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w y c h o d z i c o d z ie n n ie  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  św ią t z  d o d a tk am i „ S T R Z E C H A  

R O D Z IN N A '4 .R O L N IK  P O L S K I"  i„ B IC Z “ w y n o s i m ie s ię c z n ie w  e k sp e d y c ji  

2 ,1 0 z t, z o d n o sz en iem  w  d o m  p rz ez l is to n o sz a 2 ,4 6  z ł, k w a rta ln ie  7 ,3 8 z ł '. 

W  raz ie w y p ad k ó w , sp o w o d o w a n y c h s iłą w y ż sz ą , p rz esz k ó d  w  z a k ła d z ie , 

s tra jk ó w  i tp ., w y d a w n ic tw o  n ie o d p o w iad a z a d o s ta rcz e n ie  g a z e ty .

N ak ła d e m  i d ru k ie m  „ D ru k a rn i P rze m y s ło w e j" (F r. M ie m c z y k ) w  C h e łm ż y  

R e d ak c ja c z y n n a o d g o d z in y  1 1 —  1 2 i o d  1 6  —  1 7 -te i.

R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y : K A R O L  K IR S Z , C h e łm ż a , R y n e k  b e d n a rsk i 1 Telefon 7?.

OGŁOSZENIA:
1 0  g ro sz y  z a m ilim . 1 łam o w y , sz e ro k o śc i 3 3  m m . Z a re k la m y  n a s tro n ie  

te k s to w e j sz e ro k o śc i 8 2 m /m . 5 0 g r . n a 1 1 -g ie j 7 5 g r . n a I -e j 1 ,—  z ł.

P rzy p o w tó rze n iu o g ło sz eń u d z ie la s ię ra b a tu . —  P rzy d o c h o d z e n ia ch  

są d o w y c h i k o n k u rsac h w sz e lk ie rab a ty u p a d a ją . —  O g ło sz e n ia z ag ra ­

n icz n e 2 5 ° /0 d o p ła ty .

Z a  te rm in o w e  u m ie sz c ze n ie  i p rz ep isa n e  m ie jsca  a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a  

K o n tab a n k o w e : K o m u n a ln a K a sa  O sz c zę d n o śc i w  C h e łm ży  —  B a n k  L u d o w y  

C h e łm ża — V ere in sb a n k  C h e łm ż a — M ie jsc e p ła tn o śc i C h e łm ż a
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Z a d z ia ł u rzę d o w y o d p o w ie d z ia ln y N ac z . S e k r. W y  

P o w . A u g u s ty n W e iss ) .

OBWIESZCZENIE.

Z  p o w o d a o b a w y ro z p o w sze c h n ien ia s ię z a ra ­

z y i p o m o ru św iń , z a k az u ję n a p o d s taw ie § 3 5 6  

ro z p o rz ą d z e n ia M in is tra  R o ln ic tw a  z  d n ia 9 . s ty cz ­

n ia 1 9 2 8 r . (D z . U . R . P . n r . 1 9 p o z . 1 6 7 )w  sp ra ­

w ie w y k o n a n ia ro z p o rz ąd z e n ia P re zy d e n ta R , P .  

z d n ia  2 2 , V III. 1 9 2 7  r . o z w a lcz a n iu z a ra ź liw y ch  

c h o ró b  z w ie rz ę c y ch (D z . U . R . P . n r . 7 7 . p o z . 6 7 3 )  

o d b y w a n ia ta rg ó w  n a św in ie w  C h e łm ży .

N ie sto su jąc y s ię d o p o w y ż sz eg o z a rzą d z en ia ,  

k a ra n i b ę d ą g rz y w n ą d o ty s iąc a z ło ty c h w z g l. a -  

re sz te m  d o sz e śc iu ty g o d n i i to  p o m y ś li a r t. 9 8  

ro z p o rz ąd z e n ia P re zy d e n ta R . P . z d n ia 2 2 s ie rp ­

n ia 1 9 2 7  r .

Toruń, d n ia 1 4 g ru d n ia 1 9 2 9 .

Starosta Powiatowy, D r. B o g o cz .

Ogłoszenie urzędowe.

S p ra w d z a n ie  n a ry n k u k s ię g a rsk im  p ro d u k c ji  

w y d a w n ic z e j u ja w n iło , ż e z a rz ą d z a ją c y z a k ład a m i  

d ru k a rsk ie m i n ie p rz e s trze g a ją  p o s ta n o w ie ń  z a w a r­

ty c h w o s ta tn im u s tę p ie a r t, 7 R o z p o rz ąd z e n ia  

P re zy d e n ta R z p lite j P o lsk ie j z d n ia 1 0 . V . 1 9 2 7  r . 

o p ra w ie p ra so w e m  (D z . U . R . P . n r . 1  z  r . 1 9 2 8 )  

i n ie n a d sy ła ją w ła d zy w ła śc iw e j p rze p isan y c h  e -  

g z e m p la rzy o d b ity c h d ru k ó w  i to  ta k  c z a so p ism , 

ja k  i in n y ch d ru k ó w , p rz e z n a c z o n y c h d o  ro z p o w ­

sz e c h n ien ia  (u lo tk i, k s iąż k i) i tp .

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h p rz y p o m i­

n a , b y z a rz ą d z a ją c y z ak ład a m i d ru k a rsk ie m i n a  

te re n ie w o je w ó d z tw a b e z w z g lę d n ie p rz es trz e g a li  

p o s ta n o w ie ń  z a w a rty c h w  a r t. 7  u s tę p  o s ta tn i  p rz y ­

to c z o n e g o w y ż e j ro z p o rz ą d z e n ia P re z y d en ta R z e ­

c z y p o sp o lite j P o lsk ie j o p ra w ie p ra so w e m  i w y sy ­

ła li p rz ep isan e e g z em p la rze o b o w iąz k o w e d ru k u  

z a ró w n o p o w ia to w e j w ła d zy a d m in is tra c ji o g ó ln e j 

m ie jsc a o d b ic ia d ru k u , ja k  i ta k ie jż e w ła d z y m ie j­

sc a w y d a n ia .

Toruń, d n ia 1 2 g ru d n ia 1 9 2 9

Starosta Powiatowy D r. B o g o c z .

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa 

z dnia 6. lutego 1929 r.

w  p o ro z u m ie n iu z M in is tre m  S p ra w  W e w n ę trz n y ch  

w  sp ra w ie u rz ę d o w e g o b a d a n ia c o d o w ło śn i d z i­

k ó w  i św iń .

N a p o d s tw ie a r t, 7 i 4 1  ro z p o rzą d z en ia P re ­

z y d en ta R z e cz y p o sp o lite j z d n ia 2 2 m a rc a 1 9 2 8 r .  

o b a d a n iu z w ie rz ą t rz eź n y ch  i m ię sa (D z . U , R . P . 

n r . 3 8 p . 3 6 1 ) z a rz ą d za s ię c o n a s tęp u je :

4  1 . N a o b sz a rz e w o je w ó d z tw : p o m o rsk ieg o  

i p o z n a ń sk ie g o w p ro w ad z a s ię u rz ęd o w e b a d an ie  

c o d o w ło śn i d z ik ó w  a ta k ż e św iń p o d d a w a n y ch  u -  

b o jo w i w  c e lu sp o ż y c ia w  w ła sn e m  g o sp o d a rs tw ie  

d o m o w e m .

5  2 . R o z p o rz ąd z en ie n in ie js z e w c h o d z i w  ż y ­

c ie z d n ie m  o g ło sze n ia .

m in is te r R o ln ic tw a : K . N ie z a b y to w sk i

M in is te r  S p ra w  W e w n ę trzn y c h : S ła w o j S k ła d k o w sk i

P a n o w ie B u rm is trzo w ie  S o łty s i i P rz e ł, O b sz a ­

ró w  d w o rsk ic h p o d a d z ą p o w y ż sz e d o o g ó ln e j w ia ­

d o m o śc i z w y c za je m  ta m ż e p ra k ty k o w a n y m ,

Toruń, d n ia 1 2 g ru d n ia 1 9 2 9 r .

Starosta Powiatowy D r. B o g o c z .

Komisja dla badania samochodów.

W  m y ś l p o s ta n o w ie ń §  2 5 ro z p o rzą d z en ia  M i­

n is tra R o b ó t P u b lic z n y c h i M in is tra S p ra w  W e w ­

n ę trz n y c h z d n ia 2 7 . I . 1 9 2 8  r . (D z , U . R . P . n r .  

4 1 p o z . 3 9 6 ) w ła śc ic ie le p o ja z d ó w  m e ch a n ic z n y c h  

p ry w a tn y c h i z a ro b k o w y ch , k tó ry c h d o w o d y re je -

K o n ie c  d z ia łu  u rz ę d o w e g o .

Marszałek Piłsudski wkracza na widownię!
Prof. Bartel na Zamku.

Z p o le c en ia p . P re z y d en ta  p rz y b y ł n a  d w o rze c  

ro tm is trz G a lew sk i, k tó ry  z a p ro s ił b . p re m je ra a t> y  

z a m ie sz k a ł w  z a m k u . Z d w o rca p ro f , B a rte l u d a ł  

s ię n a Z a m ek , g d z ie o trz y m a ł je d e n z a p a r ta m e n ­

tó w  g o śc in n y c h . Ju ż o  g o d z , 1 0  ra n o  p ro f . B a rte l  

u d a ł s ię d o p . P re zy d e n ta , z k tó ry m  o d b y ł d łu ż sz ą  

k o n fe ren c ję . K o n fe re n c ja trw a ła d o g o d z . 1 w  

p o łu d n ie , p o c ze m  p a n P re z y d e n t z a p ro s ił p . B a rtla  

n a śn ia d a n ie . W  te n  sp o só b ro zm o w a trw a ła c a ­

ły sz e re g g o d z in .

W g o d z in a ch w ie c zo rn y c h p . B a rte l u d a ł s ię  

d o B e lw e d e ru  i z ło ż y ł w iz y tę M arsz . P iłsu d sk iem u , 

Konferencje w Belwederze.
O  k o n fe re n c ji z p . B a rtle m n ie w y d a n o ż a d ­

Liga Aarodów bada
K o w n o , 1 6 . 1 2 . W ic ep rz e w o d n ic z ą cy k o m is ji  

k o m u n ik a cy jn o - tra n z y to w e j L ig i N a ro d ó w  Y a sc o n -  

c e llo s , k tó ry p rz e d  k ilk o m a d n ia m i p rz y b y ł d o  

K o w n a w y je c h a ł n a p ro w in c ję w  c e lu b a d a n ia n a  

m ie jsc u sp ra w y  w  ja k im s to p n in  L itw a n ie p rz e -

Straszliwa w skutkach eksplozja w Bnłgarji
S  o  f  j a , 1 6 . 1 2 . W  m a łe j m ie jsc o w o śc i P o ­

p o w o , le ż ąc e j w d e p a r ta m e n c ie tó z u m la , w y d a rz y ­

ła  s ię  w c z o ra j e k sp lo z ja w  p e w n y m  sk le p ie , w  k tó ­

ry m  sp rz ed a w a n o p ro c h s trz e ln icz y .

P o g w a łto w n y m  w y b u ch u w y b u c h ł p o ż a r , k tó  

ry  3 -p ię tro w y b u d y n e k z a m ien ił w  k ró tk im  c z as ie  

w  s to s g ru z ó w . D w ie o so b y z o s ta ły  z a b ite , a 7  

o só b o d n io s ło  c ię żk ie ra n y .

S z k o d a w y n o s i k ilk a m iljo n ó w  le w ó w .

Okrucieństwo sowieckich robotników.
W a rsz aw a , 1 6 . 1 2 . P ism a so w iec k ie d o ­

n o sz ą o d a lsz y c h w y p a d k a ch o k ru c ie ń s tw a n ty se ­

m ic k ich w śró d ro b o tn ik ó w  so w iec k ic h .

1 ta k w  fa b ry c e p o rc e la n y w K ijo w ie ro b o t­

n ic y  w  o k ru tn y  sp o só b  z a m o rd o w a li ro b o tn ik a ż y ­

d o w sk ieg o  K a p łu n a . P o d cz as p rz e rw y o b ia d o w e j  

s trac y ju e w a ż n e są d o d n ia 3 1  g ru d n ia 2 9  r . w in ­

n i w  g ru d n iu b r . lu b s ty c zn iu 1 9 3 0  r . p rz e d s ta w ić  

sa m o c h o d y d o z b a d an ia  i u z y sk a ć p rz e d łu ż e n ie  

w a ż n o śc i d o w o d u re je s tra cy jn e g o  n a d a lsz y o k re s  

c z a su . C e lem  u ła tw ie n ia p rz e d s ta w ie n ia  p o ja zd ó w  

K o m is ja d la b a d an ia p o ja zd ó w  m e c h a n ic z n y c h i  

e g z a m in o w a n ia k ie ro w có w b ę d z ie u rz ęd o w a ła w  

T o ru n iu w  d n iu 1 8 i 3 1 g ru d n ia 1 9 2 9 r .

Z a ra z em  z w rac a m  u w a g ę , ż e te p o ja zd y , k tó ­

re n ie b ę d ą p rz ed s taw io n e i n ie u z y sk a ją p rz e ­

d łu że n ia  d o w o d ó w  re je s trac y jn y c h  b ę d ą w  m y ś l p o ­

s ta n o w ie ń § 2 6 c y t. ro z p . u n ie ru ch o m io n e , a z n a ­

k i re je s tr , o d e b ra n e .

P o w y ższ e p o d a ję  d o p u b lic zn e j w ia d o m o śc i.

Toruń, d n ia 1 3 g ru d n ia 1 9 2 9

Starosta Powiatowy D r. B o g o cz .

n e g o k o m u u  k a tu o f ic ja ln e g o , n a to m ia s t w iad o m o ,  

ż e w  o s ta tn ic h k ilk u d n ia c h m a rsza łe k P iłsu d sk i  

b y ł k ilk a k ro tn ie o b e c n y  n a Z a m k u i k o n fe ro w a ł z  

p . P re zy d e n te m .

W c zo ra j o g o d z . 6 w ie c z . p . P re zy d e n t u d a ł  

s ię d o  B e lw ed e ru i k o n fe ro w a ł z M a rsz a łk ie m  P ił­

su d sk im  d w ie g o d z in y .

W e d łu g z ap o w ied z i k ó ł z b liż o n y c h d o rz ą d u , 

m ia ł s ię je sz c ze  d z is ia j u k a za ć k o m u n ik a t z k a n - 

c e la r ji c y w iln e j, o m a w ia ją c y  o s ta tn ie k o n fe re n c je  

i p rz e d sta w ia ją cy w n io sk i.

O dalsze losy gabinetu.
P raw d o p o d o b n ie p . P re zy d e n t z a d e c y d u je o  

d a lszy c h lo sa c h  g a b . d o p ie ro w  d n ia c h  n a jb liż szy c h .

spór polsko-litewski.
s trz e g a la u c h w a ł m ię d z y n a ro d o w y c h o tra n z y c ie i  

k o m u n ik ac ji m ie jsc o w e j.

B a d a n ia d e leg a ta L ig i n a ro d ó w  d o ty c z ą g łó w ­

n ie k o le i l ib a w sk o -ro m n e ń sk ie j.

R e z u lta ty  ty c h b a d a ń b ę d ą s ta n o w iły  m a te r ja ł  

p rz y ro z s trz y g a n iu  sp o ru l i te w sk o -p o lsk ie g o .

z w a b io n o K a p łan a d o sz o p y i ta m  z a c zę to  g o k a ­

to w ać . N a p rz ó d o b le w an o g o  z im n ą w o d ą , a  p ó ź ­

n ie j p rz y w ią z a li d o g ó ry n o g a m i i b ili d rą g a m i, 

w re sz c ie p rz y w ią za li g o d o k o n ia i w le k li g o w  

te n  sp o só b p o p o d w ó rz u fa b ry c z n e m  a ż d o u tra ty  

p rz y to m n o śc i. S p raw c ó w  m o rd u a re sz to w a n o .

Walka o święta Bożego Narodzenia w Rosji.
W a rsz a w a . P ism a so w ie c k ie d o n o sz ą , ż e  

k a m p a n ja a n ty re lig ijn a w z w ią k u z te g o ro c z n em  

św ię te m  B o ż e g o N a ro d z e n ia  n a p o ty k a  n a  c o ra z  w ię ­

k sz e tru d n o śc i.

* M im o z a p o w ie d z ia n y c h re p re sy j w ła d z c a ły  

sz e re g  ro b o tn ik ó w  z a m ie rz a  o b c h o d z ić św ię ta i n ie  

p ra c o w a ć . T a jn e z w iąz k i re lig ijn e  o ra z se k ty ro z w i­

n ę ły  s iln ą p ro p a g a n d ę p rz ec iw so w ie c k ą . W  M o ­

sk w ie k u rsu ją u lo tk i, n a w o łu ją c e d o o b c h o d ze n ia  

św ią t B o że g o N a ro d z en ia .
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Bant komunistyczny w SzanghajuUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Szanghaj. —  K om uniści opanow ali półn. 
dw orzec i splondrow ali kasy oraz m agazyny ba­
gażow e. Silne oddziały policji w yparły kom uni­
stów  i opanow ały sytuację. W chińskiej dzielnicy  
ogłoszono stan w yjątkow y.

Łęk bolszewików przed zbliżeniami 
między Polską o Niemcami.

.Prawda" w 'obszernym artykule, podpisanym  
przez „Politikus*, om aw ia stosunki niem iecko-pol­
skie w zw iązku z rokow aniam i handlow em i polsko- 
niem ieckiem i.

Prawda" pisze, że jednym z czynników zbli­
żenia polsko-niem ieckiego jest w zrost nastrojów  
rew olucyjnych w N iem czech i w Polsce.

Zbliżenie to m a na celu stw orzenie frontu  
antysow ieckiego.

„Praw da*' pisze dalej, że jedyną przeszkodą 
dojrzałości do porozum ienia państw burżuazyjnych  
w stosunku do Rosji był dotychczasow y antago­
nizm polsko-niem iecki.

Pism o pociesza się jednak, że istniejące do­
tychczas różnice polityczne i w rodzona w zajem na  
niechęć narodu polskiego i niem ieckiego nie do ­
prow adzą do urzeczyw istnienia bloku tych dw óch  
państw .

Z kraju.
Plotki o min. Matuszewskim.

Jedno z pism w arszaw skich przyniosło w iado­
m ość, jakoby kierow nik m inisterstw a skarbu p. M a­
tuszew ski zam ierzał złożyć urząd i przenieść się 
na sw e poprzednie stanowisko posła Rzeczpospoli­
tej do Budapesztu.

Jak nas inform ują z kół m iarodajnych, w ia­
dom ość ta jest zupełnie nieistotną.

Komunikat stronnictw opozycyjnych.
D alszym w ypadkiem  dnia jest ogłoszony  w po­

łudnie w spólny kom unikat stronnictw opozycyjnych, 
zarów no lew icy jak i prawicy „Stronnictw a nie 
chcą i nie m ogą“ —  czytam y w kom unikacie —  
„ w kraczać w upraw nienia p. Prezydenta, zw iąza­
ne z tw orzeniem rządu, w pierw szym zaś rzędzie 
z desygnow aniem prem jera. N a w ypadek jednak  
gdyby p. Prezydent uznał za stosow ne pow ierzyć  
m isję tw orzenia rządu jednem u z przedstawicieli 
opozycji (?), m isja będzie przyjęta, a rząd ten  
przez niego utw orzony, m oże liczyć niew ątpliw ie 
na w spółpracę i poparcie w iększości Sejm u. Żlu- 

by stronnictw opozycyjnych odbyły w czoraj posie­
dzenie, na którem w spom niana enuncjacja została  
ustalona, przyczem podkreślono, że w obec ciężkiej

Min. Zaleski
w związku z naszą

M inister spraw zagr. p. Zaleski ośw iadczył 
przedstaw icielow i agencji .Iskra": „Sprawę w za» 
jem nych w pływ ów  polityki zagranicznej i w ew nętrz­
nej poruszałem  już niejednokrotnie".

N a bankiecie tow . badań zagadnień m iędzyna- 
rod. w styczniu 1928 r. m inister Zaleski określił 
w vtyczne linje naszej polityki zagranicznej, nazy­
w ając je  czem ś stałem  niezależne® od sytuacji w e- 
w nętrzno-politycznej, czem ś co z żelazną logiką i 
siłą narzuca się każdem u kierow nikow i naszej po­
lityki zagranicznej. P. m inister przypom niał sw o  
je ów czesne dłuższe przem ów ienie i zakończył tym  
zw rotem : .G dybym nie m iał pew ności że po kry­
zysie, jak i przed nim ta sam a konsekw entna i 
w ytrwała w ola M arszałka Piłsudskiego kierow ać  

sytuacji gospodarczej w państwie, przesilenie po ­
w inno być szybko zakończone.

Nowe zarządzenie min. Prystóra w 
sprawie Kas Chorych.

m inister pracy i opieki społecznej Prystor 
w ydał okólnik do dyrektorów okr. urzędów ubez­
pieczeń w spraw ie lecznictwa w K asach Chorych.

O kólnik ten m . in. zaleca dołożenie starań, 
aby usunąć pow ody niezadowolenia  ubezpieczonych, 
a w ięc m ają być w prow adzone regulam iny dla na­
czelnych lekarzy w spraw ach lecznictw a, dalej m a  
być pow ierzone naczelnym lekarzom w ykonyw anie  
budżetu, za który będą odpow iedzialni.

D yrektorzy okr. urzędów ubezpieczeń w inni 
pozatem ściśle kontrolować czy zasady te przez 
K asy Chorych zostały w prow adzone w życie.

Nieuczciwy inkasent.
W w arszaw skiej kasie Chorych w ykryto  sprze­

niew ierzenia, sięgające sum y 200 tysięcy złotych. 
O szustw dopuszczał się system atycznie inkasent 
Franciszek K w iatkow ski, którego zadaniem było  
pobieranie pieniędzy u w ielkich firm  i w zakładach  
pracy. N ieuczciw ego inkasenta aresztow ano w  
chw ili, gdy pobraw szy 30  tys. złotych z elektrow ­
ni m iejskiej udał się na dw orzec chcąc opuścić  
W arszaw ę. D efraudant liczył lat 34, inkasow ał 
przez kilka lat w w arszaw skiej K asie Chorych.

Bandyckie zaloty we Władysławowie 
» W e czw artek w południe w ładze bezpieczeń­

stw a W arszaw y zaalarm ow ane zostały doniesieniem , 
iż w e w si W ładysław ów pow . grójeckiego bandyci 
dokonali napadu na szereg dom ów .

o przesileniu 
polityką zagraniczną.

będzie losam i państw a to kryzys dzisiejszy m iałby  
niew ątpliw ie ujem ny w pływ na nasze stanow isko  
m iędzynarodow e.

Z dotychczasow ych bow iem dośw iadczeń  
w szyscy w idzą że jeśli losy Polski znajdują się w 
ręku rządu opartego o osobę M arszałka Pił­
sudskiego, głów ne w ytyczne naszej polityki za­
granicznej tj. utrzym anie pokoju i dóbr, stosunku  
poszczególnym i narodam i pozostaną {niezm ienione.

W ięc ze spokojem oczekuję zakończenia obec­
nego kryzysu.

Tym sposobem w ierzę, że aczkolw iek skutki 
tego przesilenia są w  naszych w arunkach zazw yczaj 
ujem ne, to tym razem  nie dadzą się one nam w e 
znaki w dziedzinie polityki zagranicznej.

M. in. napadłi bandyci na zagrodę gospoda­
rza G uca, gdzie zw iązaw szy służącą Zuzannę M ą­
kę, oddali do niej kilka strzałów na postrach, po- 
czem obrabow aw szy m ieszkanie, jeden z nich za­
proponow ał służącej w zięcie z nią ślubu. G dy ta  
się nie zgodziła, bandyci pobili ją do krw i.

N astępnie bandyci dokonali szeregu rabunków  
w innych zagrodach, w szędzie proponując służącym  
ożenek. G dy jednak dziew częta nie chciały się 
zgodzić, bandyci pow iązali w szystkie razem  i chcie- 
h uprow adzić do pobliskiego lasu.

G dy dziew częta podniosły krzyk, bandyci 
zbiegli.

Policja zarządziła obław ę.

Samobójstwo prezesa banku 
pruszkowskiego.

W m ieszkaniu w łasnem przy ul. Poznańskiej 
nr. 16 popełnił w czoraj po południu sam obójstw o 
40-letni Zenon Rutkow ski, w ice-prezes Rady o- 
piekuńczej Pruszkow a i prezes banku pruszkow ­
skiego. W m ieszkaniu była w ów czas tylko teścio­
w a sam obójcy p. Em ilja Stasiakow a.

W szelki ratunek okazał się darem ny. Lekarz 
pogotow ia stw ierdził zgon w skutek rany postrza­
łow ej praw ej skroni.

Okólnik p. premjera.
Jak donosi „Robotnik", prem jer Św italski ro ­

zesłał okólnik do w szystkich podw ładnych m u or­
ganów, że Rząd nadal spraw uje w ładzę i że w  do ­
tychczasow ym stanie rzeczy żadne zm iany nie za­
szły.

Zaabonuj „Przegląd Pomorski*'

Klemens Junosza.

Slracone sztześcii!.
(C iąg dalszy). 43)

Co do m nie, m ogę ci zaręczyć, że M arci zgi­
nąć nie dam ; sam a w ynajdę człow ieka, który po­
trafi ocenić ją jak zasługuje, sam a będę lekarzem  
jej serca. Co syn zepsuł, to m atka napraw i; u- 
w ażam to za św ięty m ój obow iązek. W reszcie u- 
w ażam tę dyskusję za w yczerpaną zupełnie  i skoń­
czoną, ja już do niej nie w rócę. D obranoc ci, m ój 
synu, oby ci niebo oszczędziło gorzkich rozcza­
row ań.

2 tem i słowy sędzina w yszła z pokoju tak  
szybko, że pan Jan nie zdążył naw et ucałow ać jej 
rąk na pożegnanie. Był jak oszołom iony. Słyszał 
tylko, jak m atka szybko zbiegła po schodach i za­
trzasnęła drzw i za sobą.

Przeszedł kilkakrotnie w zdłuż i w szerz po  
sw ym gabinecie, w reszcie zgasił św iatło i w  ubra­
niu rzucił się na łóżko.

D opiero nad ranem usnął, ale sen m iał nie­
spokojny, rzucał się jak w gorączce, przed oczam i 
jego przesuw a się sm utna, zapłakana postać M ar­
ci, ale zniknęła zaraz jak cień, a natom iast ukazy­
w ały się czarne, płom ienne oczy K intzównoj, jej 
drobne, sarkastycznie uśm iechnięte usteczka i gru­
by czerw onaw o złoty w arkocz, św iecący jak ogon  
kom et.

W uszach brzm iała m u denerw ująca m u­
zyka; śnił, że unosi się w śród gw iazd, a każda z

jszenia i odetchnąć chw ilow o po pracy i zgiełku  
w arszawskim .

—  To w ybornie. D ziękuję ci za dotrzym anie 
słow a, chociaż m am w tern egoistyczne pobudki. 
Stęskniłem się już do tow arzystw a ludzi rów nych  
m i pojęciam i i w iekiem . A le chodźże, rozgość  
się.

G dy w eszli do pokoju i usiedli poza stołem  
Sielski zapytał Stanisław a:

—  W spom niałeś m i, żeś się stęsknił do tow a­
rzystw a, a gdzież pan Jan, tw ój przyjaciel, który  
m iał w łaśnie przyjechać. Czy niem a go je­
szcze?

—  Eb, jest, ale... nie w iem co się stało, stro­
ni od nas, nie byw a.

Sielski zrobił w ielkie oczy.
—  Co m ów isz? to niepodobieństw o, przecież, 

o ile słyszałem ...
—  M ój kochany —  rzekł Stanisław  —  różnie  

byw a na św iecie: jak pobędziesz u nas parę tygo­
dni, to m oże sam  co innego  dosłyszysz lub dostrze­
żesz. Zresztą będziem y m ieli jeszcze czas o tern  
pom ów ić, a przedew szystkiem odpocznij. Przepra­
szam , że cię przez chw ilę pozostawię sam ego. 
Pójdę uprzedzić siostrę, że przyjechałeś.

—  D aj pokój, panie Stanisław ie, tak późno.
--N ic nie szkodzi. M arcia jeszcze nie śpi, 

nigdy w cześnie nie udaje się na spoczynek.
Z tem i słow am i Stanisław w yszedł z po­

koju. |
Sielski doznaw ał dziw nych w rażeń. O ddaw na 

kochał IRarcię, kiedy jeszcze jako bardzo m łoda 
panienka m ieszkała w dom u jego m atki. W ów ­
czas nie m iał jeszcze odpow iedniego stanow iska, 
w ięc postanow ił nie narzucać się z uczuciam i sw e- 
m i i czekać.

(C iąg dalszy nastąpi).

nich patrzy na niego i m ruga płom iennem i ocza­
m i, jak ona.

VII.

D w a tygodnie upłynęło od tego czasu. W  Zie­
lonce zrobiło się jakoś dziw nie posępno i sm utno. 
Pan Stanisław , zam knięty w sw oim gabinecie, pi­
sał ciągle, a M arcia blada, m izerna, chodziła jak  
cień, ukradkiem ocierając łzy, które  jej się do pięk­
nych, łagodnych oczu cisnęły.

Przez ten czas sędzina była raz jeden w  Zie­
lonce, w stąpiła niby to przejazdem ,^na krótko, zam ­
knęła się z IH arcią w osobnym  pokoiku, rozm aw ia­
ła z nią sam na sam z godzinkę i ucałow aw szy, 
upieściw szy jak dziecko, odjechała do dom u, nie  
chcąc naw et, pom im o zaproszeń serdecznych, na  
herbacie pozostać.

Panna M arta nie zm ieniła zw ykłego trybu, ży­
cia. zajm ow ała się dom em , gospodarstw em , odw ie­
dzała chorych, uczyła dzieci, w ieczorem przeglą­
dała dzienniki lub książki, lub też do fortepianu  
usiadłszy, jakieś sm utne dum ki gryw ała.

Tak schodziły dni jeden za drugim , jedno­
stajnie, sm utne, nieurozm aicone niczem , gdyż na­
w et nikt ze znajom ych do Zielonki nie zaglądał, 
bo ks. A ndrzej był chory, a pan O nufry pojechał do  
G alicji, gdzie m iał jakąś niespodziew aną sukce- 
syjkę odebrać.

Pew nego w ieczoru, dość już późno, na dzie­
dzińcu rozległ się dźw ięk trąbki pocztow ej.

Turkot bryczki rozległ się przed gankiem , 
M arcia sądząc, że ktoś obcy przyjechał, poszła do  
sw ego pokoju, pan Stanisław zaś w yszedł na spot­
kanie gościa.

2 bryczki zeskoczył m łody człow iek i serdecz­
nie dłoń gospodarza uścisnął.

—  Ledw o się w yrw ałem —  rzekł — ledw o  
w yprosiłem urlop, aby skorzystać z tw ego zapro-
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Z Pomorza. L e w a n d o w s k i z o s t a n ie  s t r a c o n y .
Lisewo, p o w . w ąb rzesk i. (P o ża r). W  te j 

w io sce p o łożo n e j p o d G o ln b iem  'w y b u ch ł jed n e j z  
o sta tn ich n o cy p o ża r u ro ln ik a Ż ab ińsk ieg o . Z e  

s ta jn i p rzen ió s ł s ię n a s to d o łę , k tó ra  w raz ze zb o ­
żem  d o szczę tn ie sp ło n ę ła . W p ło m ien iach zg in ę ło  

też 5 k o n i, 1 6 sz tu k b y d ła , k ilk a św iń i d ró b , a  
eo n a jsm utn ie jsze , tak że 1 3 * le tn i p astu szek Jó ze f  

S zp ak o w sk i k tó ry sp a ł w s ta jn i. S zk o d y o b licza  

s ię n a 5 0  0 0 O  z ło ty ch .

Ze Skarszew d o n o szą o  o k ro p n y m  w y p ad *  

ku, k tó reg o o fia rą p ad ło d w o je d z iec i ro b o tn ik a  
F iru sa z W iesen ta la tu ż n a p o g ran iczu  g d ań sk iem .  

D zieci te w y sz ły w p o łu d n ie n aprzec iw  m ającem u  
w racać o d p racy o jcu . Z p o w o du n ad er g ęste j 
m g ły b ied ac tw a zb łądz iły i u g rzęz ły w b ag n ie o -  

b o k jez io ra P aw ło w sk ieg o . W y d o b y to z n ieg o  
ju ż ty lk o ich zw ło k i. D aiec i zn a jd o w ały s ię je ­

szcze w  w iek u p rzed szk o ln y m .

Konarzyny, k o ło C h o jn ic . (N ieszczęśc ie  
au tob u so w e). W  p on iedz ia łek , 9 b m . w  g o d z in ach  

p o p o łu d n iow y ch au to b us w ł. p . R u d n ik a , zd ążają ­
cy z C h o jn ic d o B o ro w eg o M ły n a , n a jech ał n a  

p ray d ro żn e d rzew o  k o ło  C iech o lew . P rzed n ia część  

sam och o d u zo sta ła zd ru zg o tan a . D zięk i u m ia rk o ­
w an em u tem p u  jazd y , p asaże ro w ie  o p ró cz  lże jszy ch  

o k a leczeń w y szli b ez szw an k u .

Wiele, p o w . ch o jn ick i. (P o ża r). W e w to ­

rek 1 0 b m . o g o d z in ie 1 2 -e j w  n o cy w y b u ch ł w  
zab ud o w an iach  p . G rab ow sk ieg o p o ża r, k tó ry n ie ­
b a w e m  p rzen ió sł s ię n a sąsied n ie b u d y n k i p . M a -  

lo ch a , k tó re ró w n ież zg o rza ły d o szczętn ie . S p ło ­

n ę ło tak że w o g n iu k ilk a k ó z , o raz d ró b . N ad ­
m ien ić n a leży , że p . G rab o w sk i  n ab y ł zab u d o w an ia , 
k tó re o b ecn ie sp ło n ęły , p rzed n ied aw n y m  czasem  

o d p . F e lsk ieg o .

Czersk. (N ap ad ). W czo ra j o k o ło  g . 1 1  p rzed  
p o łu d n iem  w le s ie p o d Ł o sin am i zo sta ł p rzez  n ie ­
zn an ą o so b ę n ap ad n ię ty h an d la rz d o m o k rążny  p . 

R o tb e rg z B y d g o szczy . N iezn an y sp raw ca za ­

b r a ł m u 1 0 k aw ałk ó w m ate rji w  w arto śc i o k o ło  
1 0 0 0 z ł. P o lic ja czy n i d o ch o d zen ia i zap ew n o w  

k ró tk im  czasie u d a s ię sp raw cę u jąć .

Mala Klonia. (T o p ie lec). D o n o szą n am , 
że d n ia 6 b m . o g o d z . 4 -e j ran o u to p ił s ię w  tu t. 
s taw ie  n ie j, s tan g ret P aw eł G ru b er, liczący la t o k o ­

ło 4 6 . P o w o dem  teg o p o d o b n o m ia ło b y ć to , że  w  
d n iu p o p rzed n im w ieczo rem  ro b iła m u jeg o żo n a  

w y rzu ty —  jak o b y o n u trzy m y w ał s to su n ek m iło ­
sn y z 1 5 -le tn ią d z iew czy n k ą —  czem  ó w  d en a t 

o k ro p n ie s ię p rzeją ł i n aza ju trz o g o d z . 4 -e j ran o  

n a d ro d ze d o p racy , p rzech o d ząc k o ło s taw u ,  

tam  s ię u to p ił.
Z w ło k i w y ło w io n o teg o sam eg o d n ia o g o d z . 

8 -m ej ran o .

Brusy, p o w . ch o jn ick i. (D rzew o b ez w ła- 

śe ic ie la j. W u b ieg łym  ty g o d n iu o d n alazła p o lic ja  
w le s ie p ry w atn y m  u k ry te s ta ran n ie 6  m tr. szczap  
i k o p a ln iak ów , k tó re p o ch o d zą z k rad z ieży w  le ­

s ie p ań stw o w y m . D rzew o zo sta ło sp rzed an e n a  
licy tac ji.

W  le s ie n a leżący m  d o g o sp o d arza Jó ze fa P o -  
k rzy w n ick ieg o w  M ęcik a le , zn a lez io n o w  k o p cach  
u k ry te 7 d ęb ó w  d łu g o śc i p o d w a m etry . D rzew o  

to zo sta ło ró w n ież sp rzed an e n a licy tac ji.

Chojnice. (K rad zież g o łęb i) . P o lic ja w y ­
k ry ła sp raw cę k rad z ieży g o łęb i n a szk o dę g o sp o ­
d arza M iszta la z W ład y sław k a .

Działdowo. (T rag iczna śm ierć ,w  łaźn i) . 
W  p o n ied zia łek , d n ia 9 b m . u d a ł s ię d o łaźn i  
m ie jsk ie j cze lad n ik szew sk i T eo d or Ż ab iń sk i, p o ­

ch o d zący z W o łk i, ze sw y m  p rzy jac ie lem  G rze-  
szczek iem  ce lem  k ąp an ia s ię .

K ażd y za ją ł sw o ją celę , a p o u p ły w ie p ew ­
n eg o czasu Ż . n ag le p rze rw a ł m o w ę, a p rzy jac ie l, 

zan iep o k o jo n y , u siło w a ł w ejść d o sąsied n ie j ce li, 
lecz zastaw szy ją zam k n ię tą , w szczą ł a larm , n a  

k tó ry p rzy b ieg ło k ilk u ro b o tn ik ó w  z G azo w n i i p o  
d rab in ie d o sta li s ię d o ce li, w  k tó re j zn a leź li Ż ., 

leżąceg o tw arzą w  w an n ie n ap ełn ion e j w o d ą . 
P rzyw o łan y lek a rz s tw ie rd z ił śm ie rć .

S tw ie rd zo n o , że Ż .c ierp ia łn a ep ilep s ję i d o staw ­

szy p o d czas k ąp an ia n ap ad u , u k ry ł tw arz w  w o ­
d z ie , w sk u tek czeg o s ię u d u sił.

C Z Y T E L N I C Y  I P r z y  z a k u p a c h  s w y c h  t o w a r ó w

—  p r o s im y  W a s  —  p o w o łu jc ie  

. i _  । . . B i* n a  o g ło s z e n ia w  „ P  r  z  e  -

< •  ‘i  g lą d z ie P o m o r s k im .*

Pan Prezydent z prawa laski nie skorzystał. — Stracenie 

w najbliższych dniach.

D łu g o s ię c iąg n ąca sp raw a L eo n a  L ew an d o w ­

sk ieg o , k tó ry jak w iad o m o w y m o rdo w ał w  sw o im  
czas ie ca łą sw ą ro d z in ę n a T arp n ie , zab ija jąc  

d w o je ro d zicó w , b ab k ę, s io strę i d w ó ch b rac i s ie ­

k ie rą , d o sz ła o b ecn ie d o o sta tn ieg o s tad ju m .

Jak w iem y , sk azan y  p rzez sąd o k ręg ow y n a  

sześc io k ro tn ą k arę śm ierc i, L eo n L ew an d o w sk i 
w n o sił o sk aso w an ie w y ro k u  w  sąd z ie n a jw y ższy m . 

W y ro k zo sta ł sk aso w an y , lecz sąd o k ręg ow y n a  

p o w tó rn e j ro zp raw ie w y d a ł zn ó w  w y ro k id en -  

ty czn y .

P o zo sta ła jed y n ie d ro g a ła sk i P an a P rezy ­
d en ta R zeczy p o sp o lite j. W  ty ch d n iach n ad eszła

K R O N I K A
C h e łm ża , d n ia 1 6 g ru d n ia 1 9 2 9 r .

K A L E N D A R Z Y K .

P o n ied z ia łek : A n an jasza , A lb  in y .

W to rek : Ł azarza , Jo lan ty  

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R S K I .

D y żu r n iedz ie ln y i ty g o d n io w y d la cz ło n k ó w  

P o w . K asy C h o ry ch p e łn i w ty m ty g o dn iu p . d r. 

G ro ssfu ss . 

N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K .

„  A p tek a N o w a“ p . M aliszew sk ieg o .

— Z karty żałobnej. W u b . ty g o d n iu , w  
czw artek , d n ia 1 2 b m . o g o d z . 9 te j ran o ro zs ta ł 
s ię z ty m  św ia tem  g o rliw y s tró ż B ezp ieczeń stw a , 
śp . p o ste ru n k o w y B o les ław  S ty czy ń sk i.

Ś  p . Z m arły b y ł p o ste ru n k o w y m  P o l. P ań stw ,  

w  B rąo sto w icy W ielk ie j, w  w o j. b ia ło s to ck iem .

O sta tn io p rzeb y w ał w  B ie lczy n ach , g d z ie też  
zak o ń czy ł d o czesn y i p raco w ity sw ó j ży w o t.

W czo ra j o d b y ł s ię k o n d u k t ża ło b n y , k tó ry p ro ­
w ad z ili k s . k s . w ik . G ab ry ch i M an th ey  p rzy  u d z ia ­
le B ractw  k o śc ie ln y ch .

K o ledzy zm arłeg o , p o steru n k o w i z C h e łm ży o d "  

d a li m u o sta tn ią p rzy słu g ę , sk ład ając n a g ro b ie  

jeg o  w ien iec  i  w y n osząc  zw ło k i n a m ie jsce  sp o czy n k u .
O b y ta z iem ia , k tó re j b y ł s tró żem  i k tó rą ca ­

lem  se rcem  p o k och a ł lek k ą M u b y ła .

— Wypłata zasiłków dla bezrobot­
nych przed świętami. M in is ter P racy i 
O p iek i S p o łeczn ej w p o ro zu m ien iu z m in . S k arb u  

p o lecił, ażeb y w  zw iązk u  z n ad ch o d zącem i św iętam i 
zas iłk i d la b ezro b o tn ych o d 1 6 d o 2 2 . b . m . b y ły  

w y p łaco n e w  ty g o d n iu p rzed św ią teczn y m , zaró w n o  
jak i zap o m o g i m iesięczn e d la p raco w n ik ó w  u m y ­
s ło w y ch za g ru d z ień .

— Debit pocztowy zo sta ł o d eb rany n a ­
s tęp u jący m czasop ism o m : „C zerw o n a P ressa '4, 
„P raw d a P riłu czy zn y“ , „T am bo w sk aja P raw da" , 
„U k raiń sk ij M iero o ita lk " i „R o m an G aze ta" ,

— Weksle należy podpisywać wy­
raźnie. Z d arza s ię , że w y staw cy w zg lęd n ie  
ży ran c i n iew y raźn ie p o d p isu ją w y staw ian e w ek sle . 
D la teg o ^n ie jed n o k ro tn ie n ie w iad o m o , u  k o g o n a ­
leży u p o m in ać s ię o w y k u p w ek sla .

B an k i zasad n iczo n ie p rzy jm u ją d o d y sk o n ta  
w ek sli p o d p isan y ch n iew y raźn ie .

P ry w atn i d y sk o n te rzy ró w n ież n iech ę tn ie  
p rzy jm u ją tak ie w ek sle . W  zw iązk u z p o w y ższem  
d o w iad u jem y s ię , że w  n a jb liż szy m czas ie b ęd z ie  

w y d an e zarząd zen ie , n a m o cy k tó reg o w szy stk ie  
p o d p isy n a w ek slach m u szą b y ć d o k ład n e i w y ra ­

źn e, w zg lęd n ie m u szą b y ć zao pa trzo n e  w  p ieczą tk i-

— Jak oszczędzić opał w kuchni. 
G d y w ęg iel zu p e łn ie ro zp a lon y , n a leży ża r p o k ry ć  
g ru b ą w arstw ą p o p io łu  w  ten sp o só b  żeb y  p rzy p ły w  
p o w ie trza o d b y w ał s ię ty lk o o d sp o du  p rzez ru sz t.  

O g ień tli w  ten sp o só b p rzez  k ilk a  g o d z in . C h cąc  

u zy sk ać  zn o w u w ięk szy  p ło m ień , m o żn a p o p ió ł  z jd ąć  
i d o ło ży ć d rzew a d o w ęg la .

— Koniec kampanji. N ad szed ł zn o w u  
czas , g d y k ilk aset ro b o tn ik ó w  zo stało b ez p racy a  

n ie jed en  m o że  b ez  g ro sza  i b ez  n ad zie i n a  p rzy sz ło ść .
D ziś m ian o w ic ie o g o d z . 4 -e j n ad  ran em  p rze -  

s ta ło  b ić  tę tn o d o ty chczaso w ej ży w ic ielk i, k am p an ja  
teg oro czn e j p rzeró b k i b u rakó w ju ż s ię sk o ń czy ła .

Jak p o w iew  w ia tru m in ą ł o k res k am p an ji te ­

g o ro czn e j i zn o w y liczn e rzesze] ro b o tn ik ó w  w y ­
czek iw ać b ęd ą n a p racę .

w iad o m o ść , że P an P rezyd en t z p raw a ła sk i n ie  

sk o rzy sta ł, w y ro k w ięc p o d leg a w y k o n an iu .

L ew an d o w sk iem u p o zo sta je w ięc ty lk o k ilk a  
d n i ży c ia , d o czasu p rzy iazdu  k a ta d o G ru d z iąd za .  

W y rok w y k o nan y b ęd z ie p rzez p o w ieszen ie , w  m o ­
rach w ięzien ia . W y k o n an ie w y ro k u n astąp i p raw ­

d o p o d o b n ie n a jp ó źn ie j d o w to rk u .

0 ile w y ro k w y k o n an y  zo stan ie n a p o d staw ie  

d aw n ie jszy ch p rzep isó w , n ie w y k lu czają o n e o b ec ­
n o śc i p u b liczn ośc i. N o w a ’p ro ced u ra je j n ie d o ­

p u szcza . W ed le jak ie j p ro ced u ry w y ro k zo stan ie  

w y k o n an y , zad ecy d o w an e , o ile n am  w iad o m o je ­
szcze n ie je s t. O  d n iu s tracen ia L ew an d o w sk ie*  

g o d o n ies iem y o so b n o .

Z a r z ą d  P o w ia t o w y  P o m o r s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  R o ln ic z e g o  p o w ia t u  

T o r u ń s k ie g o 1 P o m o r s k a  I z b a  R o ln ic z a  
u rząd za ją k u rsy ro ln icze d la cz ło n k ó w  P . T . R . 

w Chełmży: w  w to rek  d n . 1 7  g o g ru d n ia o g o d z , 
1 1 -e j n a sa li H o te lu P o m o rsk ieg o .

w Toruniu w  p ią tek , d n ia 2 0 g ru d n ia o g o d z . 
1 1 -e j n a sa li D w o ru A rtu sa .

1 . Jak n a leży o b ecn ie g o sp o d aro w ać , b y  
p o w ięk szy ć d o ch ód z w arszta tu ro ln eg o . (W y g ło ­
s i p . In ż . S k rzy pek z P o m o rsk ie j Izb y R o ln icze j)

2 . C zy n a leży s to sow ać n aw o zy sz tu czn e  
p rzy o b ecn ych n isk ich cen ach zb o ża . (W y g ło si p .  

In ż . D iffen bach , K iero w n ik p ó l d o św iad cza ln y ch  
P o m . Izb y R o ln icze j) .

3 . Jak p rzy g o to w ać k o m p o st i p rzech o w yw ać  
o b o rn ik i czy m o g ą o n e zas tąp ić n aw o zy sz tu ­

czn e . (W y g ło s i p . In ż . B u czek N acze ln ik w y d z ia ­
łu P o m o rsk ie j Izb y R o ln icze j.)

4 . Jak ro ln ik m o że zap ew n ić so b ie w y ższe  
cen y n a w y tw o ry sw e j p racy . (W y g ło si M ag iste r  

p raw  p . G łebo w icz N acze ln ik  W y d ziału P o m o rsk ie j 
Izb y R o ln iczej) .

W  z ro zu m ien iu  d o n io słeg o  zn aczen ia o b ecn eg o  
p o ło żen ia  w  ro ln ic tw ie  i z k o n ieczn o śc i zazn ajo m ie ­

n ia s ię ro ln ik ó w  z ak tu a ln em i sp raw am i g o sp o d ar- 

czem i w  ich  in te res ie leży k o rzy stan ie z k u rsó w  w  
jak n a j  sze rsze j m ierze .

M am y n ad z ie ję , że W ład ze m ie jsco w e z czu ły m  

n a n ęd zę lu d zk ą b u rm istrzem , p . K u rzę tk o w sk im ,  
p o czy n ią s ta ran ia , b y zab ezp ieczy ć b y t sze ro k im  
ty m  m aso m  ro b o tn iczy m .

— Kronika policyjna. T u t. W ład ze  
B ezp . i P o rz . P u b l. p rzy trzy m ały n ie jak ą P ., k tó ­

ra sk rad łą sw ej k rew n ej 1 2 0  z ł. g o tó w k i i zb ieg ła .

P o w y leg ity m o w an iu s ię w in n e j p u szczon o  ją  
n a w o ln o ść , jed n ak g o tó w k ę ju ż ro z trw o n iła .

K in o  „ K r is t a l" .

D ziś i ju tro w y św ie tla k in o „K ristaF * sen sa"  
cy jn y d ram at p t. „Walka o step“.

N ad p ro g ram  p o d w ó jn y . P ie rw sza część n ad -  
p ro g am u , to  w sp an iała k o m ed ja p . t. „Proszę o 
podwyżkę" o raz w y stęo Trupa Kornelii.

P am ię tajc ie  w ięc sy m p a ty cy i b y w alcy , że d z iś  
sp o tk am y s ię w  „K rista lu " .

R u ch  to w arzy stw .
Zebranie Związku Podoficerów 

Rezerwy R. P. K o ło C h e łm ża o d b ęd z ie s ię w e  
w to rek , d n ia 1 7  b m . o g o d z . 6 « e j w iecz . w  „H o te ­

lu D w o rco w y m ". Z e  w zg lęd u n a  w ażn y  to k o b rad , 
p rzy b y c ie cz ło n k ó w  i sy m p aty k ó w  p o żąd an e .

Z arząd .

Stowarzyszenie kupców zbożowych 

i nasiennych na Pomorzu.
Notowanie

z d n ia  1 4  g ru dn ia 1 9 2 9 r .

C en y za 1 0 0 k g . fran c s tac ja za ład o w an ia  

n a P o m o rzu .

P szen ica d w o rsk a 1 3 0 ft . 
Ż y to ...............................

Jęczm ień d w o rsk i 1 1 8  ft. . 
Jęczm ień ta rg o w y . . . 
O w ies ...............................

M ąk a p szen n a 6 5 ° /o . . . 
M ąk a ży tn ia 7 O °/o . . . 
O tręb y p szen ne . . . . 
O tręb y ży tn ie .....................

3 6 ,0 0 —  3 7 ,0 0

2 2 ,2 5 —  2 3 ,2 5
2 3 ,5 0 —  2 4 ,5 0

2 1 ,0 0 —  2 2 ,0 0

2 0 ,0 0 —  2 1 ,1 0

6 2 ,0 0  —  0 0 ,0 0

3 7 ,0 0 —  3 9 ,0 0
1 8 ,0 0  —  1 9 ,0 0
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■fP W alka o step |
k o m e d ia  w  2 a k t „ P r O S Z l 0 M  “ K

W ielki dram at sensacyjny w 10 aktach z KEN M AYNARD w roli głównej, pt,

W ie lk ie a r c y d z ie ło !
Początek seansów:

o godzinie 716 i 915 .

H

o r a z  W Y S T Ę P  W  A  S C E B fI E .

c e n t  m i e j s c : Ł o ż a  1 ,5 0 , r e z . i b a lk o n  1 ,2 0 , 1 . m ie js c e  0 ,8 0 >  I I . m . 0 ,5 0 .

Za serdecznie okazane współczucie 
w odprowadzeniu zwłok mego kocha­
nego męża, nieodżałowanego syna, 
zięcia i drogiego brata, śp.

P o d z ię k o w a n ie  1

lód Kasurowicza
na wieczny spoczynek, składamy tą 
drogą Przewielebn. Duchowieństwu, 
Tow. Powstańców i Wojaków, Zw. 
Inwalidów Wojennych Rzplitei Polskiej 
oraz wszystkim Krewnym i Znajomym 
nasze najserdeczniejsze

„ B ó g  z a p ła ć 4 4 !
Chełmża, w grudniu 1929.

R O D Z I K A .

I !W y tw ó r n ia  p o ń c z o c h ! ! |
N o r b e r t R e k o w s k i

2 CHEŁM ŻA

począwszy już od 1.—  zł.

s k a r p e tk i m e s k ie « 1 ®

S
jak i skarpetki do  g

n a d w ię z ie n ia . b
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Hwim lia Hąsą flszczgilposci
m ia s ta  C h e łm ż y

W  C H E Ł M Ż T

I n s ty tu c ja o  p a p ila r n e j p e w n o ś c i 
Z a ła tw ia w s z e lk ie c z y n n o ś c i b a n k o w e

Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada  
gm ina m iasta Chełm ży.

Przyjm uje wkłady oszczędnościowe za  
oprocentowaniem  w  stosunku rocznym  lO°/0

Przyjm uje także pończochy

poleca trwałe

6W IRZDKH
p r z e d d r z w ia m i! !

.. Zbliża się czas, w którym każdy 
zastanawia się nad kupnem pre­
zentu dla swego otoczenia. W szy­
scy obcięliby kupić dobrze i tanio. 
Zachodzi tylko pytanie, gdzie to  
uskutecznić, nie znając dokładnie 
źródeł zakupu.

Pp. Kupcy świadom i tego, winni 
już teraz pom yśleć o tem, jak  
zjednać sobie na okres przed-

gwiazdkowy jaknajwięcej klienteli. Uczynić to m ogą za pom ocą 

r e k la m y  w  „ P r z e g lą d z ie P o m o r s k im "  
która nigdy m e zawiedzie i Stokrotnie się opłaca, gdyż „Przegląd  
Pom orski* 4 czytany jest przez około 4000 osób.

Gdzie kupisz najtaniej n  

n a  g w ia z d k ę ! *

I d ź  d o  s k ła d u

W o jc ie c h  B a lc e r o w ic z
Chełm ża : Rynek 13.

tam  kupisz najtaniej szkło, 
porcelanę, fajans, na-

—  krycia stołowe, noże, 
O widelce, łyżki alpako- 
— we, serw isy kawowe 
z i obiadowe, garnitury  

kuchenne, tablety ni- 
kłowe  oraz wszelkie sprzę­
ty kuchenne i dom owe jako

m  
w 
N  
A
N  
ffl

m

prezenty gwiazdkowe ! ~
. P P . U r z ę d n ik o m  n a  r a ty !

Mirti
w wielkim wyborze 
po cenach fa ­
brycznych poleca 

S k ła d  p a p ie r ń  
Druk. Przem ysłowej.

I n d y js k ą g u m ę  
jako podeszwy do obuwia 

z dołączeniem przepisu  
używania poleca

E. Guhl i Ska
H u r t , skład skór. D e t .

B y d g o sz c z , ul. Długa 45- 
Telefon 1945.

Stacja Autobusowa

P iłk i
w rozmaitych wielko­
ściach i kolorach m a 
stale na składzie.

S k ła d  p a p ie r ń  
D r u k . P r z e m y s ł .

M
 wszelkiego rodzaju  

wykonuje gustownie 
szybko i tanio  

D r u k a r n ia
P r z e m y s ło w a

M M II  

Kam ienie tocza ­
ki, nadające się 
dla stolarzy, stelm a­
chów, rzeźników itd. 
różnego rozm iaru z 
oprawą żelazną i bez, 
tanio do sprzedania.

W a r s z ta t  
k o w a ls k o -ś lu s a r s k i

Chełm ża
ul. Paderewskiego 26

Za darm o 
podam każdej pani 
bardzo skuteczny  śro­
dek przeciw  

u  p  ławom  
Za szybki skutek po­
zostanie m i każda, 
pani wdzięczną.

A. GEBAUER  

Stettin,
Friedrich - Eberstr- 
nr. 105 (Niemcy). 

Dołączyć na portorja.

Strój ehoinkowy 
w wielkim wyborze - 
i po bardzo niskich  
cenach już nadszedł 

i jest do nabycia.

Skład papieru
Druk. Przem ysłowej.

DEGTOIIDOP1II GRUDZ,ĄOZ 
nralM UnnliJn^e^

5

Obiady z 3  dań 1,35 zł. gorące potrawy oraz napoje  

wszelkiego gatunku o każdej porze dnia.

Lokal obok przystanku tram wajowego  
5  m inut od dworca. Otwarty do 1 w nocy a

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

W ła ś c ic ie l: J ó z e f G r z e s z k o w ia k .

co

v>

T y s ią c e  
j chorych na katar żo- 
I tądua, wzdęcia, kur- 
, cze, bóle, niestraw- 
I ność, brak apetytu, 
j ogólne osłabienie et 
cetera, odzyskało zdro 
wie, używając zioła 

sławnego na cały  
świat Dr. Dietla, pro­
fesora Uniwersytetu 

I Jagiellońskiego. Źą- 
।  dajcie bezpłatnej bro­

szury pouczającej.
Adres:

Liszki - Ap  teka

O b y w a te ls tw u m . C h e łm ż y i o k o lic y  
polecam się do wykonywania wszelkich prac 

ś lu s a r s k o -b u d o w la n y c h
□  ja k :  k o n s tr u k c j i ż e la z n y c h , p a r k a n ó w  ( s ia tk o - £

I
w y c h  i ż e la z n y c h ) , o g r o d z e ń  g r o b o w y c h , in s ta - h  
la c y j w o d o c ią g o w y c h  i k a n a liz a c y jn y c h , s p a w a ń  I  
a n to se n ic z n y c h ( lu to g e n is c łie S c h w e is su n g ) I  
w s z y s tk ic h  m e ta li o r a z r e p a r a c y  j p o m p  i r o z - I  
m a ite  in n e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  ś lu s a r s tw a I

Pracę wykonuję solidnie, fachowo i pod gwarancją, po cenach konkuren- f  
"^ł cyjnych. —  Przy większych pracach daję dogodne warunki.
■«ł Posiadając wieloletnie fachowe doświadczenie, zapewnić m ogę rzetelne LJ  
(przeprowadzenie wszelkich prac z gwarancją kilkuletnią. ■■

W ła d y s ła w  C 'z a r n e c k i I I
Zakład ślusarsko-budowlany

S tr z e le c k a  Ż . C H E Ł M Ż A S tr z e le c k a  2. ||

— Miejsce spotkania dla przyjezdnych — □


